… Któregoś razu, na wieczornym spacerze, gdy Harry znów protestował
w swoim stylu: „bez lodów nie ruszam się ani na krok”, biedna mama chciała
podejść go od tyłu, złapać pod pachy i podnieść, aby mu pokazać, że już późno
i okienko jest zamknięte. Pomimo wspólnie spędzonych lat i miłości, jaką się
darzymy, nie powinniśmy zapominać, że Harrki to zwierzę i działają w nim
takie instynkty jak w każdym wilku. Czyli jeśli ktoś zachodzi go od tyłu,
prawdopodobnie jest to atak i trzeba się bronić.
Dlatego noga mamy szybko znalazła się w wielkiej paszczy Harolda…
Na szczęście do Harry’ego dotarła informacja, że to żadne niebezpieczeństwo,
tylko jego kochana pańcia. I nie ugryzł jej w łydkę, co mogłoby się skończyć
źle. Powoli rozluźnił uścisk zębisk i spojrzał z podkulonym ogonem na mamę,
jakby chciał powiedzieć:
– Czyli co, lodów nie będzie?
Z tej sytuacji wyniknęły dwa plusy. Po pierwsze: przypomnieliśmy sobie,
że Harry jest zwierzęciem i może się pomylić w ocenie sytuacji. Po drugie:
nigdy więcej nie zachowywał się jak rozpieszczone dziecko.
